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Rozporządzenia Władz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

c d u  zabezpieczenia dzieci od nieszczęśliwych 
ypadków, mogących zdarzyć się w sku tek  cią- 

?‘ego ruchu  po mieście różnego rodzaju  powozów 
a r  frachtowych, M agis tra t  miasta Kalisza uwa- 

a? |Za a ‘ezb§dne wezwać rodziców i opiekunów, 
fz ] od dalH °Pu blihowania niniejszego rozpo- 
J ^ z e n i a ,  nie wypuszczali na ulice dzieci, bez o- 

oistego, lub też nianiek dozoru .  W razie zaś 
Postrzeżenia na ulicach, lub rynkach ,  dzieci bez 

bttrf rodzice i opiekunowie tychże, pociągani 
Wą pierw iastkow e do kary  pieniężnej, następnie 
s do odpowiedzialności osobistej.

Kalisz d. 9 /2 i  lipca 1874 r.
P rezydent Przedpełski. —• R adny Szulakiewicz.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

q * * D yrek to r  Kaliskiego Męzkiego G im nazjum  
j uiniejszem, że prośby o przyjęcie do

goż G imnazjum i do klassy przygotowawczej 
s trony nowo-wstępujących uczniów, mogą być 

p ^ n e m ,  od 15 (27) b. m. do dnia 6 (18) sier-

i ■Prośby pisane być winny na stemplu ceny 30 
, P., a  do nich załączyć należy nas tępne świa- 
°Sn -! ^  a k t  Ufodzenia; 2) dowód szczepionej 
łle • ^  dowody pochodzenia. P odane  bez do­
by d °  nich wspomnionych dokumentów proś- 
łi albo wcale przyję tem i nie będą, albo też pozo- 

1 się j e  bez sku tku .
^ 0 k l a s s y  Ii-e j n o w i  u c z n i o w i e  w c a l e

p r z y j m o w a n y m i  b y ć  n i e  m o g ą ,  z p o w o d u  
p e ł n e g o  k o m p l e t u  w t e j  k l a s s i e .

Egzam ina w stępne odbywać się bedą w dniach: 
7 (19), 8 (20) i 9 (21) od godz. 9 rano.

Z na jąca  widocznie muzykalne stosunki K a ­
lisza i gorliwie za jm ująca  się niemi „G aze ta  P o l­
ska w Nrze 153 pomieściła spory a r ty k u ł  w p rzed ­
miocie czynionych u nas  przez n iektóre osoby za ­
biegów, o zapewnienie miastu wygody i p rzy je­
mności w posiadaniu w łasnej o rk iestry .  Uwagi 
„Gazety Polskiej zanadto, zd radza ją  za in teresso-  
watiie s:ę ad personam, zanadto  t rą c ą  s tą d  pocho­
dzącą insynuacją,  ażebyśmy nie mieli zadosyć u- 
czynić jej życzeniu udzielenia bliższych w tej ma- 
terji objaśnień, k tórych  zresztą  od nas ca ła  pu ­
bliczność wymagać ma prawo, i k tóre  będą pro- 
stera uzupełn ien iem  naszego pierwotnego w Nrze 
53 o łódzkiej muzyce a r tyku łu .

Nie red a k to r  , ,K aliszan ina ,"  ale kom peten tn i 
znawcy, (do k tó rych  zaliczać siebie, tenże nigdy 

I nie rościł i nie mógł rościć najmniejszej pretensji), 
orzekli cyfrę ośm nastu  instrum entów, za „odpo 
wiednią w ym aganiom  sz tuk i” —  kwotę zaś trzysta  
rubli przecięciowo na głowę, czyli rs- 5400 na ca ­
ł ą  orkiestrę ,  za niezbędną dla zabezpieczenia by­
tu  m aterja lnego  sk ładających ją  osób. Za tę kwo­
tę możnaby stać się impressariem łódzkiej o rk ie­
s try , a obliczywszy wszystkie sposoby jej spoży­
tkowania w' tea trze ,  w klubie, na balach, koncer­
tach, weselach, ba! nawet pogrzebach i t.  p., tak  
w samem mieście j a k  i w okolicy, możnaby nie 
tylko wyjść na swoje, ale jeszcze znaleźć wcale 
przyzwoity od włożonego kap i ta łu  odsetek. Ale 
podobna spekulacja nie m ogła  być zadaniem  g ro n ­
ka miłośników muzyki, którzy  popiera jąc  podaną 
myśl jednego z nich, chcieli, drogą bardziej niż 
skromnej ofiary, osiągnąć wyżej już  wspomnione 
cele; a  zab ie ra jąc  orkiestrze z sześciu dni robo­
czych tygodnia, dwa, na swoją rzecz wyłącznie,

usiłowali zebrać je d n ą  trzecią  część p ro jek tow a­
nej summy, m ającą wraz ze spodziewanym od w ła ­
dzy dodatkiem , stanowić węgielny kamień u rz e ­
czywistnienia powziętej myśli.

O rk ies tra  łódzka, z łożona nie z kalisźan w pra­
wdzie, ale i nie z Niemców, jak to „fi&zeta P o lska” 
podejrzywała , tylko z ziomków naszych, iz raeli­
tów, zg a d za ła  się na tę  kombinację, gdy w kółku  
radzących  o orkiestrze,  podjęto pytanie co do 
p ierwszeństwa praw, s łużących na zasadzie bez­
s tronnej sprawiedliwości miejscowym muzykom, 
reprezentow anym  przez zdolnego i pracowitego 
swego dyrek to ra ,  pana  Leona Lewandowicza.

Zawezwany więc na  dzień nas tępny  p. L., za­
żąda ł  za takież same dw a dni w tygodniu, dwa 
razy większego subsidium, aniżeli o rk iestra  łódzka, 
to je s t  3600 rs., co już  absolutnie je s t  niemożliwem, 
i siły m ater ja lne  Kalisza bezwarunkowo p rz e ­
chodzi.

Z bierane w ciągu dni kilku podpisy dobrowolne 
(podkreślam y umyślnie ten wyraz, gdyż zb ie ra ją ­
cy najmniejszego nie wywierali nacisku na su b ­
skrybentów ),  wyniosły 1000 rubli: subwencję miej­
ską  można było liczyć na  500, brakowało  za tem  
jeszcze 300 dla o rk iestry ,  a  co najmniej 200 na 
kosz t nut, program m ów i t. p. Niedobór więc 
tu ta j  wynosił około 500 rubli, k tóre  przy rychłym  
powrocie do Kalisza rodzin dziś bawiących na wsi, 
albo za granicą, bardzo ła tw o uzupełnionemi być- 
by mogły, gdyby nie arcy-w ażne pytanie: gdzie 
się pomieszczą członkowie, mianowicie zimą, kiedy 
jedyna  rozporządzalna i gotowa na podobne kon­
certy  sala Gessnerowska w parku, zaledwo sto- 
k ilkadziesią t osób (wygodnie siedzących około sto­
liczków, a  to warunek, bez k tórego ani rusz), 
objąć je s t  w możności.

Gdyby znowu przyjąć propozycję p. Lewando­
wicza, i za lepszy towar, droższe zapłacić p ien ią ­
dze, to dla zebran ia  kwoty 3600 rs., t rzebaby  zna-

USTĘP Z PAMIĘTNIKÓW GUWERNERA.

ii za°P atrzony °bficie we wszystkie warun- 
I f J ® 18! ciężki miałem k łopo t  z myślą, na  co o- 
toj będę m oją  czterotysięczną guw ernerską  p ła ­
ziej aJatego też, gdy podczas lekcji h istorji grec- 

wszedł do mojego pokoju pan Szawelski i

R w  P rzepraszam  pana, że mu przerywam , ale 
W t d  chwili na kilka dai wyJecbać do Ra- 

a J a> więc przyszedłem  pożegnać się z panem, 
p ju t ro  kw arta ł ,  zatem proszę.. .

^ ck. słowach położył p rzedem ną na stole 
tio Nowiuteńkich szeleszczących dwudziesto-pię 
Hi Rolowych papierków, uśc isnął mię, jakby  chcąc 
^pK°w*edzieć, że to  tylko dodatek  do sercowej 
b°tów s tokr0^ cenniejszej od złota lub bank-

^  lekc^ Sze(^ ’ r0zP0czeh'śmy na nowo przerw a-

^8tm Ś” ie opowiadałem mojemu jasnowłosnem u 
p ^He Sli°.w‘ m ^ d o ś ć  A leksandra  YYielkiego i ową 
' K k r  i dy w obec zdumionego ojca swego Fi- 

» całego dworu, dosiada 
1 Rifiia 80 się nikoiuu Powodować B ucefała  i po- 
\  s ia 8° w jednej chwili, k iedy nagle uderzy­

li w czoło i k rzykną łem  uradowany:

—  Znalazłem! znalazłem !
—  Co takiego, proszę p a n a ?  —  z a p y ta ł  Zy­

gmuś, robiąc wielkie oczy.
E h  to nic... nic... to  tylko mnie obchodzi. 

S łuchaj dalej.
Było to moje szczęście, że już  tylko kilka m i­

n u t  pozostaw ało  do ukończenia lekcji, inaczej nie 
wiem, jakbym się by ł wywiązał ze swego zadania; 
gdyż myśl owa, k tó ra  od chwili o trzym ania  k w a r ­
talnej płacy rozsiadła się w mojej głowie, zająw- 
szy wszystkie w niej ką tk i  i zau łk i,  wypędziła 
z tam tąd  h is to rję  g recką  i A leksandra i Filipa, zo­
stawiając wszelako Bucefała.

Spowinowoceuie pojęć jaknajprostsze:
1-mo, są pieniądze, co za  nie kupić f
2-do, mówię uczniowi o Bucefale, najs ław nie j­

szym koniu na  świecie;
3 tio, jes tem  niezłym jeźdźcem, a  nie mafli wierz­

chowca;
ergo
wynika z tego, że k u p . ę .. wierzchowca.
B ył to dzień czwartkowy, popołudniu  w ypada­

ła  rek reac ja .
O biad u pańs tw a Szawelskich bywał, po staro- 

polsku, regu la rn ie  o pierwszej, a t rw a ł  mniej w ię­
cej godzinę. Że pan Szawelski wyjechał, zatem 
lokaj położył tylko t rz y  nakrycia, ale przez o- 

moje na miejscu gospodarza, przez co w y­
padło  mi siedzieć tw arzą  do wielkiego ściennego 
zegaru ,  wr dębowej uwięzionego szafie.

Ja d łem  wówczas, parząc sobie język  i podnie­
bienie, a pa t rząc  w ten  zegar,  k tórego  skazówki

miały dla mnie tym razem powolność żółwia. Pod  
koniec obiadu pani Szawelska, k tó ra  zauwrażyła  
od samego początku mój pośpiech i roztargnienie , 
odezw ała  się ze znaczącym uśmiechem:

—  Ej! panu się gdzieś śpieszy!... pewno do 
Rohatyna...

Zgadła  pani dobrodziejka, ale tvlko w po­
łowie...

—  Ja k to ? . . .  nie rozumiem,
—  Śpieszy mi się, to prawda, ale nie do R oha­

tyna...
— A dokąd, jeżeli wolno zapytać?
— W interesie pewnego spraw unku, do miasta.

Aa! to co innego! przepraszam  za moją n ie­
w inną ciekawość.

Jeżeli mię pamięć nie myli, to tym razem, po 
obiedzie, w y tar łem  usta  już w sieni, jak to czy­
n ią  n iektórzy  na proszonych wieczorach, po tęskniev  
wyczekiwanej kolacji.

O miedzę od nas mieszkał pu łk o w n ik  K ordo- 
wicz, em eryt,  stary kawaler, ale obozowe życie u- 
chroniło go od wad towarzyszących zwykle tej 
sm utnej denominacji. O jego pulkownikow stwie 
rćżm eby się dało powiedzieć, bo on ta k  był p u ł ­
kownikiem, jak  j a  biskupem, skoro w dymisji s ł u ­
żbowej dany mu był ty tu ł  kap i tana ,  ale co nam  
tam  do tego. Serce miał zacne, hum or wesoły 
a choć czasem p rz e b ra ł  m iarkę  rubaszności, prze', 
baczauo mu dla zalet jego, takie drobne usterki .

Miał la t  pod sześćdziesiąt,  ale ani je d n e g o  si­
wego włoska, zęby wszystkie całe i lśniące, a ta k
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leźć, co najmniej, dwa razy  tyle podpisujących, a 
tem  samem urządzić dwa abonamenty; na co znów 
nie zgodzi się p. Lewandowicz, bo wtedy je m u  i 
o rk iestrze  zostanie się tylko dwa dni w tygodniu 
n a  uzupełnienie p ra c ą  tej summy, jakąśm y za nor­
malne minimum na u trzym anie dla ośm uastu  lu­
dzi przyjęli.

I ta k  źle, i ta k  niedobrze...  cały m te ress  zatem

z dwóch jego kończyn, natychm ias t  się przeważa 
i może kiedy być powodem skaleczenia n ieos tro ­
żnego przechodnia.

— W niedzielę, w sali Gessnera w parku, s ły ­
szeć się dadzą dwie a r tys tk i  petersburgskich  te a ­
trów: w śpiewie (rodzaj szansonnetek) i dek lam a­
cji po francuzku i po polsku. Nazwiska ich, p an ­
ny: W olmarska i Mirska. Bliższe szczegóły zna j-

poszedł w odwlokę: o rk ies tra  łódzka rozprysnęła  dziemy bezwątpienia w afiszach, k tóre  dziś lub 
sie pozostawiając część samej siebie w K aliszu ,1 ju t ro  ukazaćby się powinny, 
i wszystko znowu te raz  podawnemu. Żałujemy te-1 -  Złożono następnie w Redakcji Kaliszanina
go z duszy, ale ża łujemy jednocześnie i tego, że na korzyść pogorzelców miasta  biedlec dnia i  1 
k ilkakro tn ie  p rzyznająca  się otwarcie do ciekawo- ■ lipca r. b. od pp.: X. T. R. 
ści „G azeta  Polska”  jak ie  to będzie u nas „m u- j  Tschinkel rs. 3. subjektów z 
nicypalno-artystyczne gospodarstwo jaki „kom ite t rs. 1, J. D rygasa  is. 1,

du k a t  w złocie, G. 
handlu  p. Tschinkla 

pracowników z zak ładu

czuwający nad repe rtoa rem , z damami, k tó r y c h ' obuwia p. Drygasa: W. Kowalewskiego kop. 15,
b ra k  znajomości rzeczy, ga lan te rja  panów uzupeł­
niać będzie,” „ jaki w tym w ydatku przyjmie u- 
dz ia ł  kassa  miejska”  i t. p. w swej ciekawości 
na  ten  raz przynajmniej,  zaspokojoną nie zostanie.

*% Matki nasze, babki i p rababki szyły ręk a ­
mi, k łu jąc  się w paluszki: żony nasze już od te ­
go zwolnione za pośrednic tw em  maszyn do szycia, 
k tóre  przed la ty  kilkunastu  u nas ta k ą  były no­
wością, .że w W arszaw ie  jeden  z posiadaczy po­
dobnej maszyny, odmawiał pozwolenia na obej­
rzenie tego dziwu, nietylko ciekawej gawiedzi, ale 
naw et dziennikarskim sprawozdawcom. Rączki spo­
częły, nogi za to były w robocie: ujęto się i za 
nogami, wykazując złe hygienicztie, maszynowego 
szycia za pomocą nóg, następstwa. Dziś więc za­
czyna wchodzić w użycie m in ia turow a machina 
parow a, nie większa od sporego samowara, o sile 
jednego  konia, k tó ra  naw et w salonie ustawioną 
być może, a wybornie obsługuje  choćby i dwie 
z najcięższego kalibru  maszyny.

Znanego Kaliszanom z niepospolitego t a ­
lentu , ale też i z dość dziwacznego usposobienia, 
p. Zarembę, a r ty s tę  d ram atycznego  z towarzystwa 
p. Trapszy, powołuje, j a k  słychać, Dyrekcja T ea­
trów  warszawskich, do g rona swoich artystów.

PP. Stanis ław  Ostrowski i Zygm unt S u ­
miński wspólnie z p. Michałem Kozarskim z Pru- 
sinowic, d rukowanym  okólnikiem zawiadomili n a ­
szą  R edakcję  o o tw arc iu  przez nich Domu h an ­
dlowo- kommissowego, do wszystkich czynności t e ­
go rodzaju, mających związek z rolnictwem, p rze ­
mysłem  i handlem. Dom ten  nosić będzie firmę 
„S tanisław Ostrowski i S -ka ,” a  siedziba jego na 
Tłomackiem pod Nrem 9.

—  K assa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu czerwcu r. b., wydała nowych ksią­
żeczek 9, na  k tóre, tudzież na  dawniejsze w 169 
wnioskach złożono rs.  525 k. 13. Na żądanie 14 u- 
ezestników wypłaciła  kap i ta łu  i p rocentu  za r. b. rs. 
512 k. 39 i pół; um orzyła zaś książeczkę 1, p rze ­
to  uczestuików 561 posiadają k ap i ta ł  8963 rubli 
79% kop.

, Niektóre z mostków przy rynsztokach g w a ł­
townej dom agają  się reparacji .  Do takich  przed 
innemi należy mostek na  rogu rynku  i ulicy B ro ­
warnej, naprzeciw ja tek  chlebowych, k tóry  niedość 
że nap ó ł  pęknię ty ,  ale jeszcze co gorsza, ta k  źle 
osadzony, iż za każdem stąpnięciem n a  k tó rąbądź

F r.  Domańskiego kop. 15, A. Vojla k. 30, J. Gór 
skiego k. 15, J .  Jankowskiego k. 15, P .  Olszyń­
skiego k. 15, A. Sawischa k. 15, J. Kiezlera k. 15, 
P. Rogozińskiego k. 15, J. Rakowskiego k. 15, 
D. Świniarskiego k. 15, T. Radlickiego k. 15, J. 
Patzo lda  k. 15;— od pp. Borowskiego W. G. rs. 2, 
S tefańskiego rs. 2 k. 50 i od pracowników z jego 
zak ładu , to  jest: Herbicha Ignacego k. 30, Raspa 
J a n a  k. 50, Graczyka Antoniego k. 15, Czerw iń­
skiego Antouiego k. 25, Seidel E m ila  U. 15, Bo­
gackiego S tan is ław a k. 15, Wdowińskiego Józefa 
kop. 20  i od służącej Anastazji W iktorskiej k. 15; 
od  pp. Rzączyńskiego rs. 2, braci Repphan rs. 50, 
Blaja  R afa ła  rs. 1, Milewskiego re jen ta  rs. 5, Do­
browolskiego rs. 1, od familji M. rs. 1, od Zosi, 
S tasia  i Kazia rs. 1, od pp. E h m a rs. 2, od F. B., 
S. B. i F. K. rs. 3, od Ż. rs.  1, od B. Jenscha rs. 2, 
od NN. rs.  50 i od wdowy K. rs. 1.

—  Doręczone w hotelu Wgo Peschkego z zalece­
niem zachowania bezimienności ofiarodawcy rs. 10.

silne, że n iemi sto funtów z ziemi podejmował, 
przeciągnąwszy przez ucho gwichtu chustkę fu la­
rową: nosił zawiesiste wąsy, któremi, mówiąc, r u ­
sza ł  pociesznie, i dość było spojrzeć na niego, 
aby odgadnąć, że s łuży ł w ułanach.

Do tego więc pana Kordowicza skierowałem  swe 
kroki.  W kw adrans ju ż  byłem u niego.

—  A! pan Karol!...  witajże! ja k  zdrowie?
—  C hw ała  Bogu niezłe...
— Siadaj pan i powiedz mi, co tam  nowego 

u  Szawelskich?
  On wyjechał do Radomia, ale tylko na kil

ka dni. Z resz tą  wszystko po dawnemu. Panie 
pułkowniku! przyszedłem tu  do pana z p ro śb ą .....

  I  owszem! słucham... co rozkażesz łaskawco?
—  O wielką p ana  pułkownika chcę prosić p rzy ­

sługę: oto, abyś rac zy ł  ze m ną pojechać do p o ­
wiatu, gdyż w kupnie, jakie chcę zrobić, chc ia ł­
bym się pokierować pańskiem doświadczeniem.

—  Cóż to tak iego?
—  Chcę kupić konia.
— W  to mi graj!... nie mogłeś pan lepiej t r a ­

fić... w łaśnie wczoraj by ł  u mnie Rom anow ski i 
mówił, że chcia łby sprzedać swoją k laczkę, bo mu 
na gw ałt  pieniędzy potrzeba...  M usiałeś ją  pan 
widzieć... tę, co zawsze na  niej do kościoła p rz y ­
jeżdża. .

—  Widziałem... śliczna! czy tylko nie będzie 
zbyt słona?

— Doznawszy w Kaliszu łaskaw ego uznania 
Szan. Publiczności, sk ładam  Jej za to pełne i Ngłę- 
bokie uznanie wdzięczności: śmiem tuszyć sobie, 
iż i na przyszłość zasłużyć zdołam na Jej świa­
t ł ą  protekcję. N ateraz  znaglony koniecznością, 
pozostawiając tu  w Kaliszu część swojej orkiestry , 
z niewymownym żalem na czas bardzo krótki 
z Nią się rozsta ję , powołany do L o d z i  nagłemi, 
niecierpiącemi zwłoki interessami. T ak  dziś, jak  
i po powrocie moim ośmielę się polecić łaskawym 
względom Szan. Publiczności objaw w tym wzglę­
dzie Swoje życzenie, to z przyjemnością raz na 
zawsze z n ią  pozostanę.— M. Wisenberg, dy rek to r  
łódzkiej orkiestry .

Różne wiadom ości.

Młodziuchna ork ies tra  warszawska nieźle 
się zasługuje  publiczności i całemu krajowi. Z ini­
cjatywy swego założyciela D yrek to ra  Konserw ato-  
rjurn Apolinarego Kątskiego, da ła  na pogorzelców 

Saskim Ogrodzie koncert,  z k tórego  dochód

*** W  nocy z d. 3 na 4 b. ra., ja k  donosił 
aus trjack ie  dzienniki zapad ła  się miejscowość De* 
join w Rum unji na blisko trzy  sążnie w ziemi?- 
Na szczęście n ik t przy tej katastrofie  nie postr*' 
da ł  życia, gdyż wszyscy mieszkańcy ostrzeżeni ® 
niej je szcze  w wilję przez z łow rog i szum P°T 
ziemny, ra towali się wcześnie ucieczką. Co nap 
dziwniejsza, że prawie wszystkie domy pozostał) 
nienaruszone.

Roboty około kolei żelaznej,  mającej op*' 
sać Warszawę, sporo idą, gdyż wszędy już  ukoś' 
czono położenie drew nianych podkładów, a ter*2 
już zaczynają k łaść  szyny. Je s t  więc nadziej*'
że ten ważny środek  kommunikacji pomiędzy dr*'
gami żelaznemi północy i po łudnia  Europy w k r ó t '  
ce będzie gotowy.

*** Książę B ism ark  zam ieścił  w K urjerze  Ki*‘ 
singeńskim prośbę d a  publiczności, aby  mu **8 
nie k ła n ia ła ,  gdyż odpowiadanie na  je j  ukłon)'1 
nie wychodzi mu na zdrowie.

D. 18 b. m. w handlu  wędlin Deubla pr«
ulicy Trębackie j w W arszawie, niejaki Hipolit Ce” 
liński człowiek la t  cz terdz ies tu  ośmiu, żonaty 
ojciec pięciorga dorosłych dzieci, pochwycił zn'e.* 
naćka za  leżący na stole nóż rzeźniczy, poderznS* 
sobie g a rd ło  i natychm iast pad ł  trupem . po«° '  
dem samobójstwa m ia ła  być rozpacz, wypływają 
ca z nędzy, pomimo najgorliwszej pracy. .

Dziennikarstwo w S tanach  Zjednoczony1*1 
dwa razy  tylko do roku  ma chwilowy spoczyp^1 
a mianowicie w d. 1 stycznia i d. 4 lipca, j** 
w rocznicę ogłoszenia niepodległości Unji.

W Warszawie u tw orzy ła  się od niejakie? 
czasu szajka  złodziei —  specjalistów, kradnąc)*- 
klamki i dzwonki, oraz ozdoby przy bramach- 

W jesieni ma się odbyć w Sztokholm^ 
wielki zjazd starożytników, na k tó ry  otrzymali zi‘ 
proszenie najsławniejsi archeologowie świata, 111 
wyłączając i naszych.

Na w arszawskiej wystawie T o w arzy s^ ,  
Zachęty  S z tuk  P ięknych , oglądać można obecny 
pomnik dla ś. p. S tan is ław a Moniuszki, dzieło dł*' 
ta  znanego rzeźbiarza Godebskiego. Pomnik te 
znacznej wysokości, (szczytem swoim albowiem d*' 
tyka sklepienia sali, w której został wystawiony1' 
gromadzi mnóstwo ciekawych. Pisma miejsco*^ 
chwalą p rosto tę  trak towania ,  w o b e c  piękności P*1' 
mysłu, w te m  dziele Sztuki, k tóre  niestety  datf'% 
już  ukończone, czeka odpowiedniego pomieszC*6 
nia w której ze św ią tyń  Pańskich.

*** Szwedzki professor Nordenskiold prz)*P 
sabia nową wypraw ę na zbadanie bieguna pół°0 
nego. jj

Liczba g a z e t  i w ogóle pism perjodyczn)*. 
wychodzących w Niemczech, wynosi 3,962 osobny 
wydań.

\  Na Szlązku, we F rankenste in ie ,  u niej** % 
Krachwitza pozłotnika ,  ma być do sprzed*11

w
wyniósł około 2,000 rs.

— Chce za nią, co prawda, ośmdziesiąt rubli, 
ale sądzę, że odda za siedmdziesiąt, a w ar ta ,  d a ­
libóg w arta  1 Co to za piersi, jaka  maść, nogi 
jak  ze stali, a jak  niemi przebiera!.. . Co za kłus!... 
mmra!

— To jedźmy czemprędzej,  żeby nas k to  nie 
uprzedził .  Dam choćby i ośmdziesiąt, choćby i 
więcej...

—  Ho! ho! ho! nie zna panicz wartości pie­
niędzy. Tak  nie można!... Jasiek! zaprzęgaj!

P rędko  dobiliśmy ta rg u  i za siedmdziesiąt pięć 
rubli kupiłem klaczkę z siodłem, czaprakiem, t ren  
dzlą i munsztukiem , tak ,  że w raca łem  już na swo­
im własnym bucefale, obok Kordowicza jadącego 
bryczką.

We dw orze zdziwili się niemało, widząc mój
nowy nabytek , aż tu  przy  wprowadzeniu go do
stajni, na widok żłobu, przypom niałem  sobie, że 
niedość mieć konia, t rzeba  go jeszcze i żywić! 
Delikatna piekielnie m a te r ja !  trudnoż rozpo rzą­
dzać cudzym owsem, a wiem, że Szawelscy nie 
przyjmą zań pieniędzy: w idziałem więc tylko j e ­
den sposób: pójść i kupić u ch łopa 

Nie mówiąc nic nikomu, poszedłem  na wieś i 
kupiłem dwa korce. Kiedy pani Szawelska u j r z a ­
ła wnoszone worki do mojego pokoju i dowiedzia-

go
o łta rz  roboty Wita Stwosza!! (?)

Właściciel dóbr ziemskich i poseł na WJj, 
galicyjski, a obok tego prezes towarzystwa ^  
spodarczego i r ed a k to r  pisma „Rolnik” Aot£L  
Jabłonowski, u m a r ł  w dniu 17 b. m. we Lw°* 
a pogrzeb jego zg rom adził  liczne tłum y. +rłła się, co się w nich zawiera 
z odcieniem urazy  i żalu

rze k ła

sam koniec roku, kiedy to. co wam mam 
dzieć, działo  się w jesieni.

[Dokończenie n astąpi).

Pan ie  Dobrosławski! Lak się nie godzK ',  
pan z nam i nieszczery...  czyż to u nas owsa 11 
m a ?  czy jeden  koń więcej zrobi nam r ó ż n i c ^  
Na ten  raz wybaczam, skoro się już  stało, j  
ani ja ,  ani mąż, nie wybaczylibyśmy panu, gdf ' 
jeszcze raz  ta k  postąpił .  jj-

P a ru  rub lam i u ją łem  sobie s tajennych, że ^  
li o mojej klaczce sta ranie ,  jak b y  o własuem <* je. 
cięciu. W olną chwilą zab iegałem  do staj im Li- 
ściłem moją F anny ,  a że posiadanie jej zasf  e tf 
ło  mię zupełnie, przeto muszę oddać 801)1 ^  i 
sprawiedliwość, że lekcje i nadal prawidło*'*-glp 
porządnym odbywały  się sposobem. Do Pv^o* 
miotów wykładowych przybył jeszcze jeden, ^  
bjęty program em , a mianowicie lekcje k o n n e j ,  i 
zdy, k tórych  z dum ą udzielałem Zygmu*1 
kiedy odbyty przed świętami Bożego Naród nau' 
egzamin powiódł się nadspodziewanie, wtedy 1 
czyciel i uczeń bardzo  się ucieszyli z P° j 0st** 
ofiarowanych im na gwiazdkę. Zygmuś ^  
kucyka, a ja  wytworny g arn i tu r  dla mojej

P.®ki, fab ryk i S to lzm anna z W arszawy. e p<̂  
Ale nacóż zagalopowałem na mojej
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RM inlk Literacki v Y— ..
ci ig?r ie ) b ib ljografji, ośw iacie i k sięgars tw u . B ok trze  
Kon j '  — W arszaw a 1874. — Nieomylni. Pow ieść 

! H, p  a B olandena, p rzełożona  z n iem ieck iego  przez 
I .• W ydaw nictw o Józefa  G ra jn erta .— W arszaw a 1814.

Wyszła niedawno książka rocznikiem literackim  
j . r°k 1873 zatytułowana, a której zadaniem od- 
roljerciedłić naukowy i literacki ruch minionego 
j . q> Ktoby jednak ufając napisowi zajrzał do 
J  książki celem zaczerpnięcia rzeczywistej wia- 
j^o^ci o naszym ruchu literackim i ważniejszych  
Jawach na polu specjalnych umiejętności, ten 

elkiego dozna zawodu. Jest bowiem rzeczą 
pfe*awodną, że w zbiorowych podobnego rodzaju 
J^glądach, idzie przedewszystkiem  o dobre i sze- 
^**6 koło specjalnych referentów; na tem właśnie 
; ?wa Rocznikowi; wprawdzie jest on także re- 

zbiorowych zachodów kilkunastu spra- 
zdawców, ale w recenzjach ich rzadko tylko  

c 2ebija się  pióro dobrze władającego przedmio- 
1111 specjalisty. Niektóre niezmiernie ważne dzia- 
i^ a u k , np. pedagogika, filologja, zaledwie krótką 
Jarzon e są wzmianką, niezasługującą nawet na 
l sprawozdania. Gorzej jeszcze postąpiono 
L storją, której referent okazuje uderzający brak 

Słości w rozbieranej przez się nauce; razi to 
8 więcej, że wydaje z wielką zarozum iałością  

\^r°ki, z trójnoga, od którego niema appellacji. 
c cieszy się przedewszystkiem  ów rzekomy re- 
?e bistorji, że „powoli zaczynamy wychodzić 
kł ^?reJ rutyny pisania, a bierzemy się do prze- 
hn- '* Drapera i Buckle’a” i gani mozolne szp e­
c i 0 szczegółów  po źródłach. Zapomina wido- 
]J ,ei że historja czerpie treść nie z powietrza, 
Hi ? 2 archiwów, i że często bardzo, najniepozor- 
k0J3.zy drobiazg, może się wiele przydać history- 
j)^1- Nie można w ięc tak lekceważyć owych prac 
Q i^otowawczych, bez których żaden dziejopis 
b y ł y c h ,  daleko sięgających poglądów, stworzyć- 

v.'® m ógł.
łe(). *8 zwłaszcza nie przystoi podobne lekcewa- 
tyj® badań, choćby bardzo drobiazgowych, gdyż 
C^W iiictwo i opracowanie źródeł, dla licznych 
te es*kód, niedaleko jeszcze postąpiło. Każdy za- 

fakt dziejowy byle nowy i nieznany dotąd, 
fjjjdanym jest nabytkiem, a praca w tym kie* 
nos ’ n*e jest i nieprędko jeszcze stanie się 
• nien sów do Aten, jak się to już obecnie

orym,
e.

widocznie z dziejami nieobeznanym

t,j ytamy np. recenzenta, kto jest dzisiaj w sta- 
te: dokładnie poznać rozwój i dzieje sejmików, 
o ^ ą ż n e j  i wpływowej instytucji w politycznym  
Pfjphizmie narodu, skoro uchwały ich (Landa) 

nader nielicznych wyjątków, spoczywają do- 
w rękopismach archiwalnych, gdzie m ało ko- 

znane, a większa część w zupełności po- 
iljj’8!6 ukrytą dla św iata? W ostatnich dopiero 

.ach zaczęto krzątać się około  tego bogatego 
L * *  dziejowego źródła; o ile mi wiadomo, kra- 
Cfy Sa‘e> szczęśliwym trafem za dawnych jeszcze  
!et s®w w trzy księgi zebrane, ruszą naprzód w po- 
ltLa*e z laudami innych województw naszych np.

, rozrzuconemi w kilkuset wolumi- 
Mia’. Co za niesłychana trudność! ileż pracy 
hrtjq2ie i ....................................
H źć

h, h

na marne, zanim jedno laudum można

f0vvem bez mozolnego zbierania i porządkowa- 
tów, nie pojmujemy i nikt nie pojmuje hi- 
Nie odwołuję się tu do naszych historycznych  

bo .m itości, którzy życie w archiwach strawili, 
^ 0Cl ludzie starego autoram entu nie trafiliby pe- 
dze- do przekonania recenzenta; może doń prę- 
V 0 Przemówi nawskroś nowoczesny Rankę, któ* 
'^ d z ie j e  Papiestwa, recenzent mieni być naj- 
dą'2J'n utworem z całego wydawnictwa „Przeglą- 
W >'godniow ego;” ten sam Rankę długie lata  

na szperamach archiwalnych; może zresztą. 
^ ’Pdwi prędzej Parlament Niemiecki, przewa- 

z narodowo-liberalnych  żywiołów złożony, któ- 
% wstydził się zadekretować pomoc pieniężną 
btaę ^nuego wydawnictwa Monumentów Gerinanji, 

®02®locj» w której czytelnik ogólnych po- 
\  W1, w stylu Drapera i Buckle’a nie znajdzie. 
^tow2lWneg°. że tak usposobiony względem przy- 

^ c z y c h  prac w dziejopisarstwie recenzent, 
elo i le .wspom niał o wiekopomnych M onumentach  

• e8°? w° laf za t0 obszerniej rozpisać się 
l|h W ej pracy p. E. Swieźawskiego nad Ś. Sta- 

If**0 i tu znow u nie zwrócił uwagi na 
i niczem nie wsparte stosowanie przez 

8 mitologiczno-etnograficznych pomysłów do

historji, o czem przecież należałoby czytelnika  
ostrzedz. Obszerniej także rozgawędził się spra­
wozdawca o prawdziwie znakomitej Chrobacji Woj­
ciechowskiego, przytacza nawet początkowe w y­
razy, któiem i autor rozpoczyna, że „przyroda two­
rzyła narody, ale że dzieła przyrody są bezw ie­
dne, więc żaden nąród nie ma dokładnej wiado­
mości o swojem pochodzeniu.” Lecz tutaj znowu 
niedokładnie powtarza, bo opuszcza stojący na 
czele wyraz „na początku,” co zmienia przecież 
myśl zdania. O wielu sumiennych i źródłowych  
wydawnictwach historycznych, jakiemi są np. ar­
chiwum Bernardyńskie we Lwowie, pracowita rzecz 
Smolki o rocznikarstwie w średniowiecznej Polsce, 
lub oddruki Glogera z bibljoteki warszawskiej, 
ani słówka sprawozdanie nie wspomina, lubo pra­
ce te, zasłużyły przecież chociażby na wzmiankę, 
którą obdarzono wydawnictwa tego rodzaju, jak 
Process kommuny i t. p.

Tyle, co do recenzji działu historycznego i wi­
dać w niej brak panowania, nad przedmiotem i 
ciągłe rzucanie ogólnikami,— recenzent nie będąc 
widocznie specjalistą, nie umie nic o dziełach, 
które rozbiera, wypowiedzieć, prócz słów uw iel­
bienia dla prac, które do kierunku pozytywnego  
zbliżają się, a niechęci dla tych, które z pozyty­
wizmem wspólności mieć nie chcą. Oczywiście 
tych ostatnich najwięcej; w pierwszym kieruuku 
są tylko przekłady, a i tych niewiele; ztąd nie­
chęć sprawozdawcy do panującego w pracach na­
szych historyków ducha. To samo mniej więcej 
kryterjum, lubo mniej wyraźnie i z większą oglę­
dnością w wyłow ieniu przyjmuje recenzent poezji; 
i on cieszy się także, gdy poezja wchodzi w tyle 
zaniedbaną sferę społeczno-ekonom icznego życia  
narodu, a przebaczyć nie może poecie, w którym- 
by spostrzegł „zapleśniałe próchno starych uprze­
dzeń.” Recenzent nie powiada tu nic nowego, 
powtarza tylko znany postulat tych, którzy uwiel 
bienie dla pozytywizmu do wysokości bałwochwal­
czego kultu posuwając, radziby go nawet do sztu  
ki wprowadzić!

Próżne, daremne wysilenia! poezja nie znosi ża­
dnych wiązań; rogatek granicznych stawiać jej 
nie można. B y ł czas kiedy zamykano ją  w Olim­
pie, w orszaku greckie!, bogów i bogiń, ale i 
w tem dostojnem towarzystwie było jej zaduszno, 
w olała zejść między ludzie żywe; zerwano wów­
czas pęta francuzkiego klassycyzmu i romantym  
zaśw itał w sztuce. Dzisiaj, chcą ją  znów okuć 
w kajdany i zamykać wśród łoskotu  maszyu fa­
brycznych, w ciasnych warsztatowych izbach, aby 
wtórowała echom spadających młotów kowalskich. 
Darmo! nie zamkniecie jej tam, pozytywni pano­
wie doktorynerzy sztuki, nie przykujecie jej do 
taczki, na której wloką się kłopoty codziennego  
życia. Gdy stawiać jej barjery zechcecie, powiewna 
ta pani przepłynie górą, srebrzystym głosem  wy­
śmieje wasze m aluczkie usiłowania i pójdzie w świat 
obszerny i daleki, bo świat cały  jest jej dziedziną, 
świat żywych i umarłych; gdy zechce, umarli wsta­
ną do życia; gdy proporzec natchnienia rozwi­
nie, wtedy „próchno starych uprzedzeń11 odżyje, 
rozpromienieje i gwiazdą zabłyśnie w ciemności.

Wracamy do Rocznika, z życiem i werwą napi- 
sanem zostało sprawozdanie z Medycyny, ale 
cóż? sprawozdawca zajęty w yłącznie sporami, 
jakie między wydawnictwem Biblioteki Lekar­
skiej, a m łodszem  pokoleniem pojawiły się ua 
polu wydawniczem, nie m iał czasu na popularne 
nawet przedstawienie postępu nauk lekarskich  
w kraju.

Do lepszych, bo ze znajomością nauk traktowa­
nych sprawozdań, należałby niewątpliwie dział 
nauk przyrodzonych, gdyby znowu nie bałwochwal- 
na cześć dla Darwinizmu. Już to w ogóle przy­
znać trzeba, że Rocznik dla pozytywizmu i pobra­
tymczych mu odcieni pochwał nie szczędzi, na 
wszystko zaś, co po za jego obrębem leży, patrzy 
uieckętnie albo wrost pomija. Oczywiście więc, 
Rocznik nie może służyć jako podręcznik do roz­
patrzenia literatury minionego roku, bo jest wy­
razem pewnego stronnictwa i sądzi z wielkiem  
uprzedzeniem. Coby to Rocznik powiedział o wy­
danych świeżo: N ieom ylnych  Bolandena, gdyby
książka ta ukazała się w roku zeszłym  i pod sąd 
rocznika podchodziła. Imig Bolandena służące 
jako pseudonym bawarskiemu księdzu Frydery­
kowi Bischof, w krótkim czasie nabrało wielkiej 
sław y w Niem czech, a nawet i po za granicami 
rodzinnego kraju. Nowella i obrazek powieścio­
wy są genre literackim , którym Bolanden po 
mistrzowsku w łada, opromieniając go zawsze 
chrześcijańskim duchem czem wybitnie różni się

od ogółu powieściopisarzy z narodowo-liberalnego  
obozu. Tłem jego  powieści bywa zw ykle chwila 
bieżąca, niekiedy historja, ale i pod historycznem i 
postaciami nietruduo jest odgadnąć żyjące typy  
i zagadnienia w strząsające dzisiaj spokojem we­
wnętrznym niem ieckiego narodu. Do takich w ła­
śnie obrazków na leżą Nieomylni, odszkicowani 
z wielką prawdą i wdziękiem, stylem pełnym  
prostoty, wybornie zastósowanym do powieści 
z ludowego życia wziętej, a przypominającym nam 
poniekąd naszego W alerego W ielogłow skiego.

Słowem , obrazek ten ludowy wcale dobrze prócz 
drobnych usterek języka przetłóm aczony, polecamy  
naszym czytelnikom  zarówno jak ca łe wydawnic­
two Skarbczyka powieści i opowiadań, staraniem  
Józefa Grajnerta prowadzone, w którym to skarb- 
czyku nowella Bolandena wydaną została. P .

*) W  p ro g ram m ac ie  R ed ak c ji ("As 51) p rzy rzek liśm y  
„ustępstwa dla w szystkich przekonań, nawet najsprzeczniej­
szych z naszem i, byleby źródłem  ich b y ły  (choiby źle skie­
rowane) poczciwa m yśl i pragnienie dobra ogółu“ — a że 
o w ysokiej zacności au to ra  niniejszego a rty k u łu  nie p o ­
w ątpiew am y, „ nie odm ów im y mu gościnności w łam ach  
pism a,“ uw ażając  go w szelako  za votum  separatum  o p r a ­
cy człow ieka, najlepszem i, o ile  nam w iadom o, ożyw io­
nego chęciam i, jak iem i tchnąć m a, w ed łu g  pow szechnej 
opinji, n ieznany  nam  o so b i/c ie  p. C zarnow ski. Z pracą 
tą, w yznajem y szczerze , do tąd  nie p rzyszło  nam  się sp o- 
tkać, i  d la teg o  sąd  pow yższy pozostaw iam y całkow icie 
n a  odpow iedzialnośc i pan a  P. (P rzyp . Red.)

Przegląd polityczny.

W Wersalu wszystko już w rozkładzie. Cha­
os tam zupełny, którego telegramy nie objaśniają 
nam. Podają bowiem tylko wypadki, nie podając 
przyczyn. Po panu Magne’u, po panu Fourtou, 
ministerjum całe podało się do dymisji. Nieza- 
przeczenie ci dwaj panowie byli duszą... bonapar- 
tystowską— gabinetu; ale podanie się do dymisji 
w chwili tak stanowczej, jak przeddzień wielkich 
rozpraw konstytucyjnych, każe przypuszczać, że 
rząd cały zupełnie traci głowę, że nie wie co po­
cząć, lub przynajm niej, że rozdział pomiędzy je ­
go członkami jest tak zupełny i tak zasadniczy, 
iż ci panowie dalej razem iść nie mogą, chociaż 
nigdy bardzo nie zgadzali się m iędzy sobą. Co 
w tem położeniu robi zacny m arszałek Mac-Ma- 
hon, widząc jak wszystko rwie się i pęka? P ra­
wdopodobnie tak prezyduje w radzie ministrów, 
jak swego czasu prezydował w radzie wojennej 
pod Sedanem, gdy go już armje pruskie otoczyły.

Jeden z korrespondentów do dziennika londyń­
skiego „Standar,” przesyła mu ciekawe objaśnie­
nia o położeniu Bilbao. Miasto jest blokowane 
ściśle od strony lądu, głównie zaś z prawego brze­
gu rzeki Nerwion; bandy karlistów, dowodzone 
przez Valasca i Valdespina, w liczbie ośmiu ba- 
taljonów, z wielką ilością dział, przybyły do Du­
rango. Pogłoska, że armaty wraz z materjałem  
wojennym wyładowano na brzegach biskajskich 
dla karlistów, potwierdza się także. W ojska re­
publikańskie silnie zajmują Portugalettę, Arenas 
i Luchana. Podług jenerała Morionesa, nie za ­
graża miastu blizkie niebezpieczeństwo, tembar- 
dziej, że główny korpus karlistowski wkroczył do 
Biskai.

Donoszą ze Schweinfurthu, że ksiądz Hanthaler 
z Tyrolu, wypuszczony został na wolność, na za­
sadzie jaknajlepszych świadectw, jakie za pośre­
dnictwem wezwanych władz austrjackich udzielone 
mu były przez zwierzchność duchowną i przez 
członków gminy, w której ów ksiądz m ieszkał. 
Naoczni zaś świadkowie zaprzysięgli, że na kró­
tki czas przed zamachem widzieli, jak Hanthaler 
rozmawiał z Kullmannem. Dalsze więc śledztwo  
nie spuści go z oka.

Wybory w miastach włoskich wypadły, w ogóle 
biorąc, bardzo korzystnie dla stronnictwa, które 
od początku istnienia królestwa włoskiego zostaje 
przy władzy. Umiarkowanie liberalni odnieśli 
wszędzie stanowcze zwyeięztwo nad klerykałami 
i nad radykalnymi. Zwyeięztwo to było najśw ie­
tniejsze w Turynie, Padwie, Brescii i Bolonii. 
W szakże i we Florencji ultramontanie (jeżeli ta  
nazwa we W łoszech je3t stosowną), zostali pobici, 
a toż samo donoszą z wyspy Sardynji, z Umbrji 
i z Marchii.

■ O X K > i g O O O C —



Gracjan Jastrzębski
P atro n , p rzen iósł sw oją k an c e lla r ją  do omu W-go 
B entkow skiego, w którym  daw niej m ieśc iła  się 
D yrekcja Szczegółow a T ow arzystw a K redytow ego 
koło  kościo ła 0 0 .  F ranciszkanów  położonego.

(433)

Dyonizy Skurzalski,
now o-m ianow any kom ornik p rzy  T rybunale Cy­
w ilnym  w K aliszu, o tw iera kancella ryą  w m. P e- 
trokow ie; do czasu  zaś w yjazdu przy jm uje czyn ­
ności w K aliszu, przy ulicy W rocław skie-P rzed- 
m ieście, w dom u W -go M łodeckiego na 1 p ię trze  
po praw ej s tro n ie  ze wschodów.

■
A-LFOIsTS-A. HTJRTIG-A

W  H aliczu .
S ą do nabycia losy loterji k lasycznej w %,  */, i % czę­

ściach 123-ej lo te rji.
Tam że p rzy jm ują  się w szelkie p renum era ty  na g a z e t y  |  p i­

sm a perjodyczne. (412 6 3)
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D w a listy  zastaw ne, ^  y
trzeciego okresu  se rji drugiej Id- ' 

N ra: 9 3 9 , 9 9 4  i 9 9 9 , 6 3 6 ;  zatem  każdyD 
rs. 150 zag inę ły  w m ieście B rzeg u  w Szlązku *, v 
łożonem , po śm ierci B e rty  z dom u Seiffert 
Ja n a  Szliwe: u p rasza  się w szystk ich  aby u* K  
wyższe lis ty  zastaw ne zw rócili uw agę, a w r*i, 
ich dostrzeżenia aby zaw iadom ić raczyli nal:/ c!li 
m iast ogłaszającego  Ja n a  Szliw e tu  w Kai'8? 
w dom u w łasnym  przy  ulicy kollegiackiej za10 
szkałego, lub P a tro n a  W ojciechowskiego.

(420-4-2)
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Stanisław Rrzesimowski
p rzysięg ły  jeom etra k la ssy  9-ej,
przen iósł swe m ieszkanie do nowego dom u W -go 
W eigta, ulica O grodow a Nr. 305. ( 3 9 3 - 5 - 3 )

W yższa  S zk oła  H oln icza

IMIENIA HALINY
w  Ż a b ik o w ie  p o d  P o zn a n ie m .

W ykłady  półrocza zim owego 1874/5 rozpoczną 
się d. 15 październ ika r. b. B liższych szczegółów  
udziela i zg łoszen ia przy jm uje do 1-go p a ź d z ie r ­
n ika niżej podpisany. D r. AU,
D yrektor wyższej Szkolv  Rolniczej im ienia H aliny .

(3 9 5 — 4-2)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
P raw n ie  za ję te  w d rodze egzekucji sądowej: 

1) k rzesła , kanapy , łóżka, s to ły , szafy, kom oda, 
k u fe r, lu stro  i t. p.; 2) łóżka , szafy, sto ły , k a n a ­
pa i różne sp rzę ty  dom ow e, w d. 16 (28) lipca 
1874 r. ad 1-m o godzinie 10 zrana, ad 2-m o 
godzinie 12 w południe , na ta rg u  w ry n k u  m ia­
s ta  K alisza p rzed  odw aehem  wojskowym , przez 
publiczną licy tację  sp rzedane będą.

(435) A. Litychowski.

P o trzebny  je s t  I f  ZE11 do cukiern i. B liż­
sza wiadom ość w d ru k a rn i W -go Ilin d em ita .

( 4 3 5 - 3 - 1 )

•Niżój podpisany mam zaszczyt zaw iado­
mić Sz. Publiczność m iasta  K alisza i o k o ­

licy, że podejm uję się w ykonania wszelkich robót

IRMICH I CIESIELSKICH,
przy  m niejszych lub w iększych budow lach , 
po cenach o ile możności dogodnych d la w łaści­
cieli budowli. B liższą wiadom ość pow ziąć można 
p rzy  ulicy N ow y-ow iat Nr. 519 w dom u własnym  
. b o k r | . | r  solnego. J n ) j a n  L # # s >

Sprzedaż konieczna!

Zawiadam iana szanow nych Rodziców i Op>e’k 
bunów, że mam zam iar przyjm ować

u c n t ó w
na stół i stancja

■ zapew niając im najw iększą troskliw ość o ic& j 
wygody, o raz korrepetycje zdolneg°| 

k o rre p e ty to ra  m ieszkającego u ranie

i c i ą g ł ą  k o n w e r s a c ję  w  ję z y k u  t r a n ' 
c u z k irn .

Stanisława Kossakowska-
Ulica B abina w dom u M entzla (dawniej 

K ris ta ) w oficynie na t- c m  p ię trze , wejści® 
dom u pierw sze od kam ienicy “

uętrze, wej»<-‘" , 
nicy K o tta . 2 
J 4 1 9 - ^ 0 - 2 ) J

Ł ąk i do dób r Zagórzyna w K rólestw ie Polskiem  
położonych należące, w powiecie P leszew skim  p o ­
łożone, w księdze hypotecznej tu te jszego  sądu tom 
1 n a  stronn icy  72 i następ , zapisane, do A lojze­
go G rabskiego k tó ry  z żoną sw oją W andą z h r a ­
biów W ęsierskich  wspólność m a ją tk u  i dorobku  
w y łączy ł n a le ż n e  k tó rych  ty tu ł w łasności na iinie
su b h a s ta ta  je s t  zapisany i k tó re  obszarem  92 h ek -t , ~ -  ‘ ' T-— v~- ^  
tarów , 90 arów , 20 m etrów  kw adratow ych, opła- ;Y , /  1Z^ .  ^  S ukienniczej. W restauracji
c ie  podatku  gruntow-ego u legają  pod ług  ustalone-1 ,ac ® °żna  codziennie na śn iadanie, opróc* , 
go czystego przychodu, na podatek  z g ru n tu  n a : v  potraw , k ie łb a sę  z kapustą , o godzinie 1 
164 tal. 59 dzies. są  oszacowane, m ają być z,as P°*§dwieę z rożna świeżo i sm acznie 
sp rzedane  drogą subhastacy j koniecznej dnia 9 paż- „5 • ĉ w a r t7 1 1 niedziele f
dz iern ik a  1874 roku  przed południem  o godzinie ia -L __'5L,Pie.czea z rożna,
10 w lokalu  sądu  podpisanego.

Pleszew  dnia 14 czerw ca 1874 roku

W dniu  12 lipca r. b. o tw artą  została

Restauracja
, w dom u p. K achelskiej naprzeciw  ja tek  c h ^

( 4 3 2 - 2 - 1 )
K rólew ski Sąd pow iatowy 

Sędzia subhastacyjny.

W dobrach Łukomiu

anaty  ze szczupaka  i w ęgorza i ' in n e .  O biady  
godziny 12% do 4 -ej. P rzy jm u ję  ta k że  ab°° 
men t ^  obiady. j> J a r C C J J l

P rz y  u licy W rocław sk ie-P rzedffli?^  
w dom u W -go K onrada Bilczyńsk1™, 
dostać m ożna każdodziennie 3 ra^y? ^

powiecie S łupeckim , odleg łych  od m. K onina m il J S S e m *  m leka p rosto  0 /  k r o ^ y - n ^ r a c h ^
1 m iesięczny. W iadom ość u stróża tegoż do®u;.4, od m iasta  K alisza m il 6, od s tacji pocztowej 

P yzdry  milę 1, odbędzie się w d 8 (20) sie rpn ia r .b .  
sp rzedaż przez publiczną licy tację nadkom pletnego  
inw en tarza  m łodocianego, a  w szczególności:

a) w ołów  4-letn ich  . . sztuk  9 0 .
b) ja ło w ic  i, 9 1 3-Ietn ich  „ 4 0 .
c )  buhajów flw uletnich . „  9.

Bydło to je s t  chowu m iejscowego, rassy  H o ­
lendersk ie j, zdrow e i rosłe ; woły natychm iast do 
roboty  użytem i być m ogą. B liższe ob jaśnienia na 
zap y tan ia  ustne, .lub piśm ienne, udzieli Z arząd  
dóbr. (417-6  2)

(426-

j a r .

Mam zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną Publiczn., 
że na Nowym R ynku  u rządziłem  dla Jej p rzy je ­

mności

K A R U Z E L .
(429) K lain t.

K alen d arz astronom iczny k a lisk i.

D N  I A

24 lip ca —■ piętek
25 sobota
26 n ied z ie la
21 51 p o n ied z ia łek

S ł o ń c a  
W schód  | Zachód

na.
11 r.
13 „
14 „ 
16 „

8
7
1
7

rn.
O w.

•59 „
57 „ 
50 „

D n i a  
Długość I Ubyło

g-
15
15
15
15

m.
49
40
43
40

g-
O
O
O
o

m.
49
52
55
58

K s i ę ż y c a  
W sehod  j Zachód

o p ó łn o cy

„y
Kcoby z osób m ieszkających f  ti 

—  bliżu Tyńca rzyczy ł sto łow ać slf’ ĵU
stosow ną umową, niech raczy zgłosić się do d 
p. G rabow skiego na Tyńcu na 1 p ię trze. |.|f 
Tam że je s t  do sp rzedan ia  garn itur  
m ahoniowych, nowych, m ało  używ anych, j*L) 
pies p ięknej rassy  de P o ta  (•*

Młody człowiek
z porządnej fam ilji, może być natychm iast P°Zł 
szczony, jako p isarz  gospodarczy w d o b rach  & 
no pod K oninem . (428-3'

M uzyka Ł ódzka pod. k ie run  * j ^ ^  
kiem  M. Szw ajcer g rać b ę d z i e V ^ |^ '  
w sobotę d. 25  lipca w ogrodzie . ,g\$  

p. Schindelego. Entree do ogrodu p. SchiO' 
po 10 kop. a  dzieci p ła cą  połow ę. Ift g i r  

W niedzielę dnia 26 lipca, ta  sam a muzyaa V  
będzie p rzy  cuk iern i p. Schm idta w P*r cćł>iP' 
w poniedzia łek  dnia 27 lipca, znowu a  P; °. 
delego w ogrodzie. Entrće 10 kop. a dzier%4) 
cą połowę. P roszę o łaskaw e przybycie- t

R e d ak to r, J .  I t l I l k o w s k i .  V\ d ru k a rn i M ydaw cy, W . H indem itha . —  Za pozwoleniem  cen zu ry  m iejscowej rządowej.


